Most miłosierdzia 2020 
Trzy osoby znalazły się pewnego dnia na brzegu rzeki, której wody były spienione i niesamowicie groźne. Chciały przeprawić się na drugi brzeg. 
Była to dla nich  bardzo ważna sprawa. Pierwszą osobą był mężczyzna, przebiegły kupiec i wielki kombinator, który potrafił kierować ludźmi i sprawami, ukląkł nad brzegiem rzeki i zwrócił się do Boga słowami: „Panie, spraw, bym odważył się rzucić w te groźne wody i przeprawić się przez rzekę. Po drugiej stronie czekają mnie ważne sprawy, muszę pomnożyć zyski...”. Wstał i po chwili wahania rzucił się do wody. I rzeka porwała go z sobą.

Drugą osobą był żołnierz, znany z prawości i mocy ducha. Stanął na baczność  i tak się modlił: „Panie, obdarz mnie siłą, bym mógł przezwyciężyć tę przeszkodę. Ja zwyciężę rzekę, gdyż walka o zwycięstwo jest moją dewizą”. Rzucił się bez wahania, ale prąd był silniejszy od niego i porwał go ze sobą.

Trzecią osobą była pewna kobieta. W domu czekali na nią mąż i dzieci. Również ona uklękła i modliła się: „Panie, pomóż mi, obdarz mnie radą                          i mądrością, abym mogła przeprawić się przez tę groźną rzekę”. Wstała                             i zauważyła w pobliżu pasterza, który pilnował swego stada na pastwisku. „Czy jest tu jakaś możliwość przeprawienia się przez rzekę” – spytała. „Dziesięć minut drogi stąd, za tą wydmą, znajduje się most” – odpowiedział pasterz (por. J. Machnacz, Spróbuj to przemyśleć).

To opowiadanie jest obrazem naszej postawy wobec trudności, które pojawiają się na naszej drodze. Możemy przyjąć postawę kupca, przebiegłego człowieka,                 i Boga traktować jako tego, który jest na naszych usługach, aby pomógł nam pomnożyć zyski.

Możemy przyjąć postawę żołnierza, który doskonale radzi sobie z każdą przeciwnością. Pojawiające się problemy to kolejne bitwy, z których można wyjść tylko zwycięsko.

Ale można też przyjąć postawę owej kobiety, która z pokorą prosi Boga nie o to, aby pomógł jej pokonać groźne wody rzeki, ale o to, aby obdarzył ją mądrością i radą. Wobec przeszkody staje ze świadomością swojej słabości i pokornie prosi o pomoc. I Bóg, słowami pasterza, pokazuje jej most.

Most łączy dwa brzegi. Bez niego nie jest możliwe pokonanie rwących nurtów rzeki. Ale most ma w sobie pokorę, bo deptają go tysiące nóg, nogi wrogów i nogi przyjaciół. Most, który nie łączy, nie jest mostem.

Odnosząc ten obraz do naszego życia, możemy powiedzieć, że mostem jest również całe nasze życie. To przez nie idziemy do domu Ojca. Jeśli życie przestanie być mostem, to musi stracić sens.

Mostem, który ukazała nam św. Faustyna, jest tajemnica miłosierdzia Bożego. To w tej tajemnicy – podobnie jak Tomasz w dzisiejszej Ewangelii – dotykamy rąk Boga i jesteśmy dotykani przez ręce Boga. Miłosierdzie jest mostem, po którym schodzi do nas Bóg. Schodzi, aby się pochylić nad nami i nas podźwignąć. Ten most miłosierdzia Bóg buduje w sercach ludzi. Dlatego mostem może być każdy człowiek, który łączy nas ze światem Boga. Który daje nam wskazówki, jak mamy żyć w tych rwących strumieniach współczesnego świata, w tym trudnym czasie epidemi.

Mostem miłosierdzia jest każda Eucharystia i każda modlitwa – jeśli tylko chcemy spotkać się z Bogiem. Jeśli taka jest nasza intencja, to Bóg też przychodzi do nas i umacnia, dodaje sił.

Mostem jest Kościół, są pozostałe sakramenty – a szczególnie sakrament pokuty – sakrament miłosierdzia. To w nim wyznajemy grzechy i żałujemy za nie, tam przychodzi do nas Bóg i rodzimy się ciągle na nowo. To w tym sakramencie otrzymujemy zapewnienie, że Bóg nas kocha.

Mostem jest również każda wspólnota, która łączy nas między sobą i która prowadzi w kierunku Boga.

W każdym pokoleniu Bóg pozostawia również dziesiątki mostów miłosierdzia, którymi są święci i błogosławieni. Trudno w tym miejscu nie wspomnieć o św. Janie Pawle II – o moście, który łączył i łączy – teraz już z nieba – miliony ludzi na całym świecie, wierzących i niewierzących.

Przeżywając dzisiejszą Niedzielę Miłosierdzia w naszych domach, chcemy się modlić, aby każdy z nas był również mostem miłosierdzia, który łączy ludzi między sobą i z Bogiem; abyśmy byli mostem, który zawsze prowadzi naszych braci i siostry do Boga.
Szczególnie w dzisiejszej rzeczywistości w której przyszło nam żyć, kiedy nie możemy być wspólnotą eucharystyczną w Kościele, kiedy nie możemy doświadczyć miłości Boga w Komunii św., kiedy nasze relacje z rodziną zostały sprowadzone do rozmów telefonicznych, a my zamknięci w naszych domach lękamy się o przyszłość swoją i swoich najbliższych, szczególnie mamy być dla bliskich oparciem, mostem łączącym z Bogiem. Trzeba nam dzisiaj szczególnie wołać : Miej Panie Miłosierdzie dla nas i świata całego. JEZU, UFAM TOBIE !
O tę łaskę wołamy również za przyczyną św. Faustyny – która  była „skromnym mostem”, po którym Bóg „sprowadził” do nas na ziemię tajemnicę miłosierdzia. Niech i ona nas wspiera w naszym budowaniu codziennych mostów. Amen.

